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FRAGMENT



Mojemu tacie

zokazji jego specjalnych urodzin.

Imojej mamie,

która nauczyła mnie czytać.




  Spis treści


  
Prolog

Zodiak może zaczekać

Baran

1 Porwani zrządzeniem losu na bezchmurnym niebie Wagi

2 Zacznijmy od Barana

3 Waga w pieskie popołudnie

4 Bliźniak na każdą porę roku

Byk

5 Wagi na skraju załamania nerwowego

6 Waga, Baran, jego żona i kochanek

7 Zabić Barana

8 Wielka środa dla Wag

Bliźnięta

9 Pracująca Waga

10 Klątwa Skorpiona

Rak

11 Spacer Strzelca w chmurach

12 Dziewczyny spod znaku Wagi są łatwe

13 Waga na gorącym blaszanym dachu

14 Strzelec malutki

Lew

15 Strzelca podano

16 Nie dramatyzujmy…To tylko kwestia horoskopu

Panna

17 Wbrew regułom Raka

18 To nie jest kraj dla Wag

19 Byki też mają duszę

20 Waga w różowej sukience

Waga

21 Miłość w czasach Wodnika

22 Chleb, miłość i… astrologia

23 Wściekłe Bliźnięta

Skorpion

24 Opowieść o różach, zakupach i Wagach

25 Lew, który mnie kochał

26 Nie dotykaj białej Wagi

Strzelec

27 Full Metal Bliźnięta

28 Gorączka sobotniej Wagi

29 Lwy za Bliźnięta

30 Uciekający Lew

31 Podkręć jak Lew

Koziorożec

32 Wszystko, co chcielibyście wiedzieć o astrologii* (*ale baliście się zapytać)

33 Do utraty Lwa

34 Dzień, w którym Ryby wyszły z wody

Wodnik

35 Lew zwany pożądaniem

36 Żadnego seksu, jesteśmy Wagami

37 Poznasz przystojnego Lwa

38 Lew z Pont Neuf

39 Koniec z naszym zwykłym horoskopem

40 Seks, kłamstwa i Lew

41 Te szalone, szalone Bliźnięta

Ryby

42 Co się zdarzyło baby Wadze?

43 Między horoskopami

44 Astrologia jak narkotyk

45 Strażnik pierwszej Panny

46 Wodnik nocy letniej

Epilog

O Wadze, która weszła na wzgórze, a zeszła z góry

Podziękowania

  


Prolog


Zodiak może zaczekać

Są takie dni, że czujesz to przez skórę. Budzisz się iwiesz, że nic nie potoczy się po twojej myśli, że najlepiej będzie zostać włóżku, odwrócić się do ściany inaciągnąć kołdrę na głowę.

Wfilmie byłoby słychać mój głos zza kadru, który in­formuje, że nie mam dziś ochoty wstawać iże wzwiązku ztym sięgnę zaraz pod łóżko iwyciągnę pudełko znapisem: ZESTAW PRZETRWANIA.

Wmoim zestawie przetrwania, oprócz zdjęcia umięśnionego brzucha Hugh Jackmana, paczki żelków itorebeczki zziarnami kukurydzy, zktórych wkilka minut można zrobić popcorn, znajdują się filmy, koniecznie na kasetach wideo, które absolutnie nie powinny się znaleźć wwideotece prawdziwej kinomanki, za jaką uchodzę… Na przekór potrójnemu K, inie chodzi tu oKu Klux Klan, ale oKubricka, Kiarostamiego iKusturicę, których pakiety filmowe zdobią mój stojący wsalonie regał Billy zIkei, pod łóżkiem trzymam gorące tytuły, takie jak Notting Hill, Dirty Dancing, Pretty Woman, Uwierz wducha…

Taka jest prawda. Kiedy nic nie idzie po mojej myśli, aplikuję sobie zwiększoną dawkę cukru wformacie VHS. Dlaczego właśnie takie filmy? Zwłaszcza komedie romantyczne zlat osiemdziesiątych idziewięćdziesiątych? Bo jestem wieczną dziewczynką, ate filmy są dla mnie jak magdalenki Marcela Prousta. Już pierwsze kadry przenoszą mnie wbezpieczny świat mojego dzieciństwa. Dają mi pewność, że wżyciu nic nie dzieje się bez powodu, że nawet gdy wydaje nam się, że wszystko zmierza wzłym kierunku, czeka na nas szczęśliwe zakończenie, tuż za rogiem, wsto dwudziestej minucie filmu, chwilę przed końcowymi napisami.

Dziś jest właśnie taki dzień. Wiem otym już wmomencie, kiedy na uporczywy dźwięk budzika otwieram oczy. Kusi mnie. Bardzo. Ale oczywiście dni, wktórych należałoby sięgnąć po zestaw przetrwania, mają tendencję wypadać wponiedziałki, kiedy wpracy masz zaplanowane zebranie, równie ważne jak szczyt ONZ.

Oczywiście spodziewałam się, że zaaplikowanie sobie dożylnie wczoraj wieczorem Zakochanego bez pamięci może okazać się nie najlepszym pomysłem. Tym bardziej że postanowiłam utopić jednocześnie smutki wbutelce szampana Louis Roederer, zakupionej wcelu oblewania pewnej pierwszej rocznicy, która niestety nigdy nie nastąpiła.

Są takie chwile wżyciu, gdy zpełną świadomością postanawiasz zadać sobie ból.

Kiedy odrzucam na bok kołdrę, mogę tylko żałować poprzedniej nocy, którą zakończyłam wwielkim stylu, obejmując muszlę klozetową izalewając się łzami między jedną falą torsji adrugą.

Zmierzając do kuchni, mam nadzieję, że podwójna dawka kofeiny zadziała na mój organizm jak cudowna woda zLourdes ipostawi mnie na nogi. Automatycznie włączam radio, by posłuchać wiadomości iucieszyć się zfaktu, że gdzieś na świecie jest ktoś, kto ma gorzej ode mnie.

Wreszcie zbieram się na odwagę ipewnym krokiem zmierzam wstronę łazienki. Omójboże. Wlustrze spogląda na mnie portret Doriana Graya, wersja kobieca wpiżamie. Worki pod oczami sprawiają, że wyglądam jak miś panda wperuce.

Nienawidzę cię, Carlo, myślę, zbierając do kupy resztki samej siebie ijedzenia rozrzuconego po całym mieszkaniu.

Carlo to mój legendarny były chłopak. Pięć lat razem. Adokładnie pięć lat, siedem miesięcy, dwanaście dni icztery godziny (minuta mniej, minuta więcej) wspólnego życia, które skończyło się prawie dwa lata temu. Oczywiście ktoś powiedziałby, że przez te dwa lata należałoby ułożyć sobie życie od nowa, ija to zrobiłam. Aprzynajmniej usiłowałam, biorąc pod uwagę korowód niewłaściwych mężczyzn, których spotkałam na swojej drodze po rozstaniu zCarlem (ostatni znich, Giorgio, zostawił mi wspadku tego cholernego szampana). Problem tkwi wtym, że kiedy tamci mężczyźni pojawiali się iznikali, Carlo był zawsze blisko mnie, choć nie byliśmy już parą. Zawsze myślałam, że to, co nas łączy, jest czymś więcej niż miłością wpotocznym rozumieniu tego słowa, czymś bardziej złożonym, trwalszym od pociągu fizycznego. Jak wKiedy Harry poznał Sally.

To na kanapie Carla szukałam ukojenia za każdym razem wciągu ostatnich dwóch lat, kiedy niewłaściwi mężczyźni łamali mi serce. On rewanżował mi się wyznaniami, które dotyczyły jego przelotnych romansów. Właśnie, przelotnych.

Tymczasem Carlo się żeni.

Za siedem miesięcy.

Dowiedziałam się otym zFacebooka ito nie od niego, ale od tej głupiej gęsi Cristiny, która na swoim profilu ogłosiła całemu światu: „Jestem wciąży! Ślub mój iCarla odbędzie się we wrześniu, wdniu moich urodzin!”.

Fantastycznie. Gratulacje. Najlepsze życzenia. A„spierdalaj” wielkie jak katedra wMediolanie może być? Ipomyśleć, że na początku uważałam ją za swoją przyjaciółkę.

Nie chodzi oto, że chciałabym być na miejscu Cristiny, tylko że znas dwojga to ja powinnam wyjść pierwsza za mąż. Czyż nie mówi się „panie przodem”?

Tu docieramy do mojego kolejnego palącego problemu: wieku. Nie jestem już pierwszej młodości, jakiś czas temu skończyłam trzydziestkę. Bardzo chciałabym kogoś poznać, zakochać się (zwzajemnością, oile to możliwe) założyć rodzinę. Tymczasem wydaje mi się, że jestem bohaterką jakiejś sagi ostarych pannach, takiego pecha mam wmiłości.

…CUB, COBAS iSDL[1] potwierdziły zapowiadany na dzisiaj strajk generalny środków komunikacji miejskiej. Przypominamy, że przestój przewidziany jest wgodzinach od ósmej czterdzieści pięć rano do piętnastej inastępnie od osiemnastej do końca dnia…

Siedzę na sedesie zgłową na kolanach, kiedy docierają do mnie strzępki porannego serwisu informacyjnego.

– Okurwa!

Wiadomość działa na mnie jak zastrzyk zadrenaliny. Zebranie zaczyna się owpół do dziesiątej, amój samochód do środy jest wwarsztacie.

Alice, pobudka! Jak mogłaś zapomnieć? Jest już ósma cztery, oile można wierzyć wdokładność zegara włazience. Od domu do przystanku tramwajowego dzieli mnie dziesięć minut spaceru, zostało mi więc niespełna dwadzieścia, by przeistoczyć się zCarrie wniskobudżetową wersję Alice Bassi.

Żegnaj, prysznicu, żegnaj, masko na włosy, żegnaj, lakierze do paznokci. Chociaż nie, wrzucę go do torebki, może będę miała chwilę, by pomalować paznokcie wbiurze.

Włączam drugi bieg iwyciągam zszafy jeden ze swoich standardowych zestawów ubraniowych, by nie musieć się zastanawiać zbyt długo nad doborem dodatków.

Wkońcu, mając czas lepszy od samego Carla Lewisa, równo dziesięć minut później wychodzę zdomu, przeklinając na progu swój syndrom chronicznej bałaganiary, który zgóry nie dał mi szans na znalezienie parasola.

Wstrugach deszczu biegnę na przystanek tramwajowy, by dołączyć do tłumu nieszczęśników, którzy zwyciągniętymi szyjami wypatrują nadjeżdżającej czwórki.

Jest szesnaście minut po ósmej. Ktoś sugeruje, że ostatni tramwaj już chyba odjechał. Wmyślach dokonuję szybkich obliczeń. Stąd do stacji kolejki, którą mogłabym dotrzeć do pracy, jest jakiś kwadrans na piechotę… Przechodzę szybkim krokiem na drugą stronę ulicy, starając się nie zwracać uwagi na zacinający deszcz, który moczy moje włosy imarynarkę.

– Co za cholerny dzień! Co za cholerny dzień! –powtarzam pod nosem jak mantrę.

Wodpowiedzi, stojąc na przejściu dla pieszych, słyszę pełne dezaprobaty słowa ze strony osiemdziesięcioletniej staruszki, ciągnącej za sobą wózek na zakupy.

– Czy nie wie pani, że brzydkie słowa nie przystoją kobiecie? Nie chce pani znaleźć sobie męża?

Skupiam całą uwagę na kolorze świateł, mając na końcu języka niezbyt uprzejmą ripostę. Na szczęście zapala się zielone iruszam biegiem, nie dając się ponieść zalewającej mnie fali żółci.

Rajstopy wkolorowe paski nasiąkają wodą aż po kolana izcoraz większym rozrzewnieniem myślę oswoim zestawie przetrwania, zwłaszcza oUwierz wducha. Wkońcu bohater jest duchem, widz może mieć pewność, że pod koniec filmu nie zmieni zdania inie rzuci Demi Moore dla innej, której zrobi dziecko.

– Państwo wybaczą, ale ostatni pociąg już odjechał –informuje facet, zamykając bramkę prowadzącą na stację kolejki.

Nie wierzę. To jakiś koszmar. Czym zasłużyłam sobie na taki dzień? Chyba wpoprzednim wcieleniu popełniłam jakąś niewybaczalną zbrodnię, jak smażenie dzieci na Oktoberfeście orków, seryjne niszczenie dzieł sztuki albo wyprodukowanie drugiej części Nieśmiertelnego, który okazał się kompletną klapą.

Rozpaczliwie chwytam się ostatniej deski ratunku, jaką jest telefon do korporacji taksówkowej wmoim smartfonie, ipo kwadransie oczekiwania wstrugach deszczu wreszcie zjawia się mój wybawca: Wapiti Taxi, numer boczny 2847.

– Dzień dobry –mówię do taksówkarza bez przekonania.

Mężczyzna oopalonej ipooranej bruzdami twarzy à la Krokodyl Dundee patrzy na mnie uważnie, po czym wskazuje na tylne siedzenie ileżącą na nim gazetę.

– Może pani na niej usiąść? Wprzeciwnym razie zamoczy mi pani całe siedzenie.

Jasne. Super. Nie znoszę, kiedy ktoś zwraca się do mnie per pani. Na dodatek teraz mam owinąć sobie tyłek gazetą, jakbym była jakąś rybą kupioną na targu.

– Oczywiście –odpowiadam przyjaźnie. Ostatnie, czego teraz potrzebuję, to kłótnia ztaksówkarzem iryzyko, że wysadzi mnie na ulicy, zdala od biura.

– Same utrudnienia przez ten strajk, nie? –zagaduje, włączając się do ruchu.

– Oj, tak.

– Na szczęście jest Wapiti.

Widzę, jak przygląda mi się we wstecznym lusterku. Ma niebieskie oczy, które wraz zmocnymi rysami twarzy ikamizelką ze sztucznej lakierowanej skóry nadają mu wygląd prawdziwego starego kowboja. Na lusterku wisi coś wrodzaju indiańskiego talizmanu zpiórami.

– Co to jest? –pytam.

– Dziękuję, że pani pyta. Wapiti to kanadyjski łoś. Wmedycynie szamańskiej uznawany jest za święte zwierzę symbolizujące równowagę. Ludzie, dla których jest on duchowym przewodnikiem, może nie będą pierwsi na mecie, ale będą konsekwentnie zmierzać do wyznaczonych sobie celów, nie zużywając całej energii na ich osiągnięcie.

Cóż, ja mam tylko nadzieję, że ten Wapiti dotrze do celu najpóźniej kwadrans po dziewiątej.

– Proszę wybaczyć moje słowa, ale sprawia pani wrażenie osoby, która powinna odnaleźć wsobie dawną energię. Wpani wieku należałoby zacząć osiebie dbać. Próbowała pani kiedykolwiek kryształoterapii?

Wmoim wieku? Wmoim wieku? Matko Boska, uwolnijcie mnie od tego cholernego kanadyjskiego łosia siedzącego za kierownicą citroëna. Ile ja mam lat według niego? Rozumiem, nie umalowałam się, nadal mam worki pod oczami jak miś panda, włosy gorsze niż Johnny Depp wEdwardzie Nożycorękim… ale na litość boską, nie stoję jeszcze jedną nogą wgrobie!

Natomiast kilka minut później faktycznie staję jedną nogą wkałuży, kiedy Wapiti zatrzymuje się przed wejściem do siedziby Rete Mi-A-Mi, małej stacji telewizyjnej, dla której od ponad dziesięciu lat dzień wdzień wypruwam sobie żyły. Otwieram drzwiczki samochodu ipraktycznie ląduję wkraterze wypełnionym wodą.

– Ile płacę? –pytam, usiłując ukryć malujący się na mojej twarzy wyraz obrzydzenia izłości.

– Dwadzieścia dwa euro isześćdziesiąt pięć. Może być dwadzieścia dwa ipół.

Proszę, proszę, prawdziwy szaman.

Otwieram portfel iwidzę, że mam tylko dziesięć euro. Cholera. Ico ja teraz powiem Wapiti vel Krokodylowi Dundee? Za chwilę będę błagać okryształoterapię.

– Proszę chwileczkę poczekać…

Spoglądam przed siebie iwidzę Raffaellę, moją koleżankę zpracy, wnieskazitelnym płaszczu przeciwdeszczowym od Gucciego, zparasolem wdłoni iwkozakach wtym samym wrzosowoszarym odcieniu. Każdy kosmyk jej fryzury jest na swoim miejscu. Padający deszcz obchodzi się znią łaskawie.

– Taksóweczką do pracy… –mówi, puszczając do mnie oczko. –Dobrze nam się powodzi.

– Raffa, poczekaj! Mogłabyś pożyczyć mi trzynaście euro? Oddam ci wporze lunchu, jak wyskoczę do bankomatu.

– Moja droga, oczywiście. Jesteś pewna, że tyle wystarczy? –pyta, podając mi dwudziestoeurowy banknot. –Proszę, za resztę kup sobie herbatę zdystrybutora, wyglądasz na zmęczoną.

Żegnam się ztaksówkarzem ikieruję się wraz zRaffaellą do wejścia, gdzie jeszcze nigdy nie byłam tak szczęśliwa, że podbijam kartę. Zdążyłam. Jest siedemnaście po dziewiątej. Mam jeszcze kwadrans, by zrobić coś ze sobą izacząć wyglądać jak człowiek.

– Oniebiosa, Alice, coś ty zrobiła ze swoją spódnicą? –Raffa wskazuje palcem na moją pupę.

Unoszę do góry kurtkę ijuż wiem, oco chodzi. Na moich pośladkach odbity jest artykuł zgazety. Zasługa Wapiti-Dundee, który kazał mi usiąść wmokrym ubraniu na gazecie.

Żegnam się zRaffaellą wpośpiechu ipędzę po schodach wstronę studia nagraniowego. Tam są łazienki iprzede wszystkim garderoba, wktórej trzymamy sceniczne kostiumy. Mam nadzieję, że znajdę coś wswoim rozmiarze.

– Dzień dobry.

Jakiś mężczyzna stoi przy ekspresie do kawy koło reżyserki. Odwraca się wmoją stronę imierzy mnie od stóp do głów.

– Pani jest nowa? Zgubiła się?

Ja nowa? Raczej on! Sądząc po jego posturze, dżinsach, magnetycznym spojrzeniu iszpakowatych włosach, chyba stara się orolę wBolesnej miłości, operze mydlanej, którą kręcimy wstudiu Alpha. Może dziś rano są przesłuchania. Aon, wstylu Richarda Gere’a, tylko wyższy, ma moim zdaniem spore szanse na rolę.

– Naprawdę od bardzo dawna nie jestem tu nowa –odpowiadam Richardowi Gere’owi, tylko wyższemu. –Ale zapewniam, że dobrze wykorzystywana –reasumuję zuchwale, bo kiedy jestem zdenerwowana, najpierw mówię, potem myślę. Sądząc po wyglądzie moich włosów itwarzy, plamie na pupie ijego świdrującym spojrzeniu, jestem totalnie nakręcona.

Ruszam szybkim krokiem wstronę garderoby, gdzie znajduję dwie spódnice. Jedna jest ołówkowa, ale wnieakceptowalnym kanarkowożółtym kolorze. Druga wciemne plisy, nawet mogłaby się nadać, gdyby nie była ozdobiona cekinami. Mając do wyboru, czy chcę wyglądać jak kanarek Tweety, czy jak Britney Spears, wybieram Britney, zwłaszcza że cekiny, które są wrównie ciemnym kolorze jak spódnica, nie rzucają się tak bardzo woczy.

– Gratuluję, bardzo pani ta spódnica pasuje. Jaki program pani prowadzi? –pyta Richard Gere, tylko wyższy, który dopija kawę iceluje plastikowym kubkiem do kosza.

– Nie prowadzę żadnego programu –odpowiadam, czując, jak moja próżność zostaje przyjemnie połechtana. Skoro uważa, że mogłabym pokazać się na wizji, nie wyglądam chyba tak źle.

– Tak też myślałem, ale kiedy zobaczyłem, jak wyciąga pani tę spódnicę zgarderoby…

Macham mu dłonią na pożegnanie ioddalam się. Niczym miecz Damoklesa wisi nade mną zebranie, które zaczyna się za niespełna dziesięć minut.

Ledwo starcza mi czasu na błyskawiczne ujarzmienie włosów ipospieszne nałożenie makijażu. Teraz mniej przypominam pandę, bardziej jeżozwierza. Och, dość już ztym zwierzyńcem!

– Alice, jesteś wreszcie! –Wgłosie Enrica, mojego szefa, słychać naganę. –Zadzwoń do baru ipoproś otermos kawy. Postaraj się również opapierowe kubki iserwetki.

Od razu widać, jaką zawrotną zrobiłam karierę od czasów, kiedy kelnerowałam na pół etatu wpizzerii niedaleko domu.

Kiedy wchodzę do sali konferencyjnej, nikogo jeszcze nie ma. Rozkładam kartki do robienia notatek idługopisy, rozstawiam dzbanki zwodą. Sprawdzam stan flamastrów do tablicy. Ponieważ jestem całkiem sama, postanawiam pomalować paznokieć, zktórego zszedł mi lakier. Nie powinno mi to zająć więcej niż minutę.

Właśnie nakładam ostatnią warstwę, kiedy wchodzi Carlo, rzuca mi pospieszne spojrzenie, awjego oczach maluje się poczucie winy. Boże, nie umiałby ukryć nawet tego, że ukradł cukierka. Nie zwracam na niego uwagi; kodeks postępowania nowoczesnej niezależnej kobiety wymaga, by okazywała ona pewien tumiwisizm. Nakładam lakier również na pozostałe paznokcie, przyglądając im się jak Leonardo swojej Giocondzie.

Kątem oka widzę, że Carlo zajmuje miejsce przy stole daleko ode mnie. Bardzo dobrze. Dmucham na paznokcie imacham dłonią zkobiecym wdziękiem. To ja jestem tutaj najważniejsza, reszta świata się nie liczy.

Słyszę, jak ktoś znacząco chrząka. Podnoszę wzrok.

Wszyscy już są. Raffa kręci głową iszepcze coś do ucha Enrica. Cristina opiera dłoń na ramieniu Carla, na którego twarzy maluje się grymas niezadowolenia. Jednak przede wszystkim przed tablicą stoi Jego Wysokość Prezes naszej stacji iRichard Gere, tylko wyższy, który ponownie znacząco chrząka.

– Skoro nasza koleżanka skończyła malować paznokcie, sądzę że możemy zaczynać, panie prezesie.

Zamykam oczy imyślę oDirty Dancing leżącym pod moim łóżkiem. Nikt nie upchnie Baby wkącie. Ona wstaje zpewnością siebie ipokazuje wszystkim, na co ją stać, choć nie jest urodziwa ima wielki nos. Odwet pseudostarych panien.

Tymczasem stoję jak skamieniała, bo nie ma żadnego Patricka Swayzego, który jednym ruchem wyciągnąłby mnie zopresji. Zresztą nawet gdyby był, nie mogłabym mu podać ręki, bo zniszczyłabym sobie manikiur.

Zamiast Patricka stoi przede mną ten facet, którego chwilę wcześniej wzięłam za ładniutkiego aktora, ztych, co to po wypowiedzeniu trzech kwestii już uważają się za Roberta De Niro zTaksówkarza. Zjego twarzy zniknął również uprzejmy uśmiech, którym obdarzył mnie przy ekspresie do kawy. Twardo wpatruje się we mnie spod przymkniętych powiek.

– Dobrze –odzywa się prezes, skupiając na sobie uwagę obecnych. –Jak wiecie, nasza stacja nie jest duża. Jesteśmy małą wielką rodziną, która bardzo chce się powiększyć. Nadszedł najwyższy czas na podjęcie tego wyzwania, na rozwinięcie skrzydeł. To oznacza ciężką pracę dla nas wszystkich, gdyż nie będzie łatwo, zwłaszcza że panuje kryzys. Ale zmiany są konieczne, jeśli nie chcemy pójść na dno. Stąd obecność wśród nas pana Davide Nardiego, który pomoże odświeżyć oblicze naszej stacji. Przez najbliższe miesiące będzie obserwował ioceniał waszą pracę, by potem podzielić się znami swoimi uwagami na temat tego, co należy zmienić, co rozwinąć, azczego zrezygnować…

Mrugam ipatrzę na Nardiego, jakbym go widziała po raz pierwszy wżyciu, araczej mam wizję jego wczarnym kapturze na głowie izkosą wdłoni. Oto, kim jest: katem zatrudnionym przez prezesa, by przetrzebić szeregi personelu.

Aja, ze spódnicą ipaznokciami, pokazałam mu najgorszą wersję samej siebie.

Raffa podchodzi do mnie po zebraniu iklepie mnie poufale po ramieniu. Wygląda, jakby żegnała się zumierającym.

– Nie spiesz się zpieniędzmi za taksówkę, już sobie wypłaciłam zbankomatu. Wiesz, jaka jestem, zawsze myślę owszystkim –kończy, posyłając zalotne spojrzenie Nardiemu itrzepocząc rzęsami.

Mam ochotę zwymiotować. Kieruję się wstronę wyjścia odprowadzana słowami Nardiego:

– Oczywiście wasze sugestie związane zrozwojem stacji są mile widziane. Jeśli ktoś ma pomysł na nowy ciekawy program, proszę się nim podzielić, arozważymy go.

Może reality show oszukaniu nowej pracy, Zatrudniony czy zwolniony? Dziesięć lat doświadczenia, tytuł magistra zkomunikacji społecznej idyplom szkoły filmowej wyrzucone do kosza!

– Tu jest pełno zarazków.

Podnoszę głowę. Siedzę na podłodze wjednej zkabin toaletowych, opierając łokieć na zamkniętej desce klozetowej. To miejsce wydało mi się idealne, by zastanowić się nad przyszłością.

Przede mną stoi wysoki chłopak zblond włosami isporych rozmiarów kolczykiem wlewym uchu.

– Przepraszam?

Kuca obok mnie ikręci głową zuśmiechem.

– Wybacz, skarbie, że ci to mówię, ale nie wyglądasz najlepiej.

– Powiedzmy, że to nie jest mój dzień. –Wzdycham. –Przechodzę trudne chwile. Nic dzisiaj nie idzie po mojej myśli, ani jedna rzecz!

– Wiem –potakuje ikładzie swoją dłoń na mojej. Jego środkowy palec zdobi pierścionek zdziwnymi symbolami.

Spoglądam mu woczy, chyba naprawdę mnie rozumie. Mam wrażenie, że zna odpowiedzi na wszystkie pytania. Jak matka chrzestna Kopciuszka, tyle że on jest mężczyzną zutlenionymi włosami, oczami obrysowanymi kredką ikolczykiem wuchu.

On również mi się przygląda iwkońcu pyta:

– Jesteś Wagą, prawda?


Baran

Znacie ten typ mężczyzny, szorstkiego, mrukliwego kowboja, który nigdy onic nie pyta, głównie dlatego, że nie jest wstanie skonstruować gramatycznie poprawnego zdania? Oto Baran: prostolinijna osobowość, zdolny zachwycić się wydarzeniem typu ujarzmienie ognia lub wynalezienie koła, ale genetycznie niezdolny do wychwycenia takich niuansów jak higiena osobista czy galanteria, który wnajbardziej niewinnym zachowaniu dopatruje się seksualnego podtekstu.

Krótko mówiąc, Tarzan był niewątpliwie spod znaku Barana. I,oile nie chcesz odnaleźć swojego mężczyzny na drzewie lub musieć zaspokajać jego potrzeb trzy razy dziennie, odpuść sobie.


1 
Porwani zrządzeniem losu 
na bezchmurnym niebie Wagi

Tak to się wszystko zaczęło. Kiedy mówimy oprzełomowych chwilach naszego życia, ktoś mógłby pomyśleć, że zdarzają się one wnajlepszym dla nas momencie, kiedy jesteśmy wydepilowane ipachnące. Ale umnie nic nie dzieje się zgodnie zoczekiwaniami, więc najlepsza chwila mojego życia zastaje mnie wsłużbowej toalecie, zmokrymi włosami ituszem spływającym po policzku.

– Waga? –powtarzam jego słowa.

– Taki znak zodiaku –wyjaśnia.

– Wiem, co to jest Waga –odpowiadam. Jestem lekko oszołomiona, bo trafił wdziesiątkę. Naprawdę jestem spod znaku Wagi.

Wstaje, nie odrywając ode mnie oczu. Chwytam jego ciepłą dłoń, którą wyciągnął wmoją stronę. Ma mocny uścisk, kiedy pomaga mi odzyskać pozycję kobiety homo sapiens.

– Wybacz, ale ja tego nie kupuję. Astrologia jest dla frajerów. Nie żyjemy wśredniowieczu.

Wzrusza ramionami iwyciąga wmoją stronę prawą dłoń.

– Jestem Tio.

– Co to za dziwne imię? –pytam, ściskając ją. –Alice.

– Imię artystyczne, skrót od Tiziana. Jestem aktorem. Nie przejmuj się, większość ludzi nie wierzy whoroskopy, choć wszyscy je czytają.

Podchodzę do umywalki, przyznając wduchu, że ma rację. Wkońcu ja również niejednokrotnie je przeglądałam.

Obmywam twarz wodą iusiłuję nie przyglądać się sobie zbyt dokładnie wlustrze, bo wiem, że mogłabym iść bez charakteryzacji na plan filmu Daria Argenta[2].

– Wiesz, co najbardziej mnie wkurwia? –pytam, usiłując się do niego uśmiechnąć. –Zaglądam do swojego horoskopu, zktórego wynika, że mam bardzo dobry okres zarówno wżyciu uczuciowym, jak izawodowym iże jestem wświetnej formie fizycznej, tymczasem czuję się jak wyżęta ścierka, właśnie rzucił mnie facet iprawdopodobnie wkrótce stracę pracę. Wtakich chwilach mam ochotę sięgnąć po telefon izadzwonić do tego, kto to napisał, wylać na niego wiadro pomyj iuprzedzić, że pozwę go do sądu. Generalnie kiedy czytam, jak wspaniały jest horoskop dla mojego znaku, amoje życie wniczym go nie przypomina, czuję się wyrzucona na margines. Wydaje mi się, że wszystkim innym spod mojego znaku udało się wsiąść do szczęśliwego autobusu, którego drzwi zatrzasnęły się tuż przed moim nosem.

Tio patrzy na mnie lekko zdumiony.

– Cóż, skarbie, właśnie wsiadłaś do tego autobusu. Powiem więcej, załapałaś się do klasy biznes weleganckim samolocie. –Puszcza do mnie oczko ibierze mnie pod rękę. –Mówi do państwa kapitan Tio. Uprzejmie proszę ozapięcie pasów. Startujemy za kilka sekund.

Zmierzamy wkierunku wyjścia.

– Wiesz, wczym ci się właśnie poszczęściło? Zapraszam cię na obiad. Dostałem rolę wBolesnej miłości ichcę to oblać.

Uśmiecham się, bo choć moje życie nawiedziło tsunami, potrafię jeszcze ucieszyć się zsukcesu kogoś innego.

– Chętnie, przy okazji wyjaśnisz mi, co robiłeś wdamskiej toalecie.

– To jest męska toaleta.

Kiedy otwieram drzwi łazienki, wpadam prosto na Carla, który na mój widok podskakuje.

Ocholera…

– Alice! –Drapie się po głowie zniewyraźnym uśmiechem na twarzy. –Słuchaj… chciałem ztobą porozmawiać.

Oczywiście potrafię się cieszyć szczęściem innych, ale bez przesady. Ostatnią rzeczą, na jaką mam ochotę, jest oglądanie uradowanego Carla wobliczu nadchodzącego ojcostwa.

Rzucam pospiesznie okiem na Tia, błagając wmyślach, by wyciągnął mnie ztych ruchomych piasków, wktóre, mam wrażenie, się zapadam. Moje modły zostają wysłuchane. Tio zachowuje się jak prawdziwa wróżka zbajki.

– Wybacz, ale właśnie idziemy na obiad, mamy kilka służbowych spraw do omówienia –mówi głosem tak profesjonalnym, że niemal sama wto wierzę, inawet nie dziwi mnie, że na te słowa Carlo się oddala, podczas gdy my opuszczamy łazienkę. Niezły aktor ztego Tia.

– Nie wyglądasz na obżartucha –mówię. Chyba że przez trzy dni siedział zamknięty bez jedzenia, bo zapał, zjakim pochłonął wszystko to, co miał na tacy, plasuje go wczołówce rekordów Guinnessa. Sama wolno przeżuwam roz­gotowany makaron.

– Mam dobry metabolizm i,jak wiele Bliźniąt, merkuryczny charakter. Jestem nerwowy iwybuchowy.

– Znowu astrologia? No dobra, wyjaśnij mi, skąd wiedziałeś, że jestem Wagą.

Tio prostuje się na krześle iklepie po brzuchu, powstrzymując beknięcie.

– Układ nieba nie jest aktualnie korzystny dla Wagi. Saturn jest wopozycji przez cały miesiąc. Od kilku dni Słońce jest wznaku Barana. Natomiast wkonstelacji Wagi skumulowały się trudne istresujące sytuacje, zarówno jeśli chodzi ożycie uczuciowe, wina Wenus wnegatywnej kwadrze zJowiszem, jak iożycie zawodowe, za co zkolei odpowiedzialny jest Pluton wopozycji inegatywny wpływ Urana.

Mrugam oszołomiona, bo zjednej strony nie mam zielonego pojęcia, oczym on mówi, azdrugiej dotarły do moich uszu poszczególne słowa, po których dochodzę do jednego wniosku: mam syndrom międzyplanetarnego pechowca.

– Czyli nic się nie da zrobić, to nie moja wina… Nie mam na to wpływu. Nie ucieknę przed tym.

Tio wybucha śmiechem iklepie mnie po dłoni jak stary przyjaciel.

– Bez przesady. To chwilowe, wkrótce układ planet się zmieni. Wierz mi lub nie, ale wiedząc, co nas czeka wastrologii, możemy uniknąć niektórych nieprzyjemności. Rozumiesz, jeśli wiesz, że będzie padać, co robisz? Zabierasz ze sobą parasol.

Prycham, aon zachowuje kamienną twarz.

– Nie chciałabym wyjść na taką, która cały czas narzeka, ale nie mogę powiedzieć, żeby miesiąc temu było umnie lepiej.

Oczywiście wciągu dwóch ostatnich lat przeżyłam kilka chwil szczęścia, ale czułam się tak, jakbym stanęła na szczycie gór: widok, owszem, jest fantastyczny, dopóki nie zacznie ci się kręcić wgłowie.

– Wagi nie miały ostatnio łatwego życia. –Tio wzdycha. –Wina obecności Saturna wznaku, który był tam przez ponad dwa lata, więc co się dziwisz? To planeta wytrzymałości, dyscypliny iprób, które stawia nam życie. Ale dobra wiadomość jest taka, że teraz Saturn jest wznaku Skorpiona, aponieważ jest on jedną znajwolniejszych planet, nie wróci na orbitę Wagi przez najbliższe trzydzieści lat.

– Mors tua vita mea…

– Alice.

Podnoszę wzrok iza plecami Tia napotykam spojrzenie Carla. Wygląda na zdenerwowanego. Bardzo mu tak dobrze.

– Czego chcesz? Nie widzisz, że rozmawiam?

– Alice, proszę, wiem, że…

– Skoro wiesz, to dlaczego zawracasz mi głowę? Nie widzisz, że jestem zajęta? Czy ja ci przeszkadzam, kiedy masz zebranie?

Tio przenosi wzrok zniego na mnie iprzewraca oczami.

– Bardzo żałuję, że on nie jest Skorpionem –mówię przez zęby. Wykonuję wmyślach przybliżone wyliczenia iwiem, że pech Saturna nie dotknie go przez najbliższe dwanaście lat. Zbyt długi okres oczekiwania, bym mogła na to liczyć. Muszę dowiedzieć się, czy jest jakaś inna planeta wpobliżu, która tymczasem mogłaby przynieść mu pecha. Nie bez satysfakcji patrzę na purpurowy odcień jego twarzy, kiedy odchodzi.

– Widzę wpływ negatywnego Marsa na Medium Coeli, środek nieba: sprawia, że ludzie zachowują się agresywnie imało dyplomatycznie. –Do moich uszu dociera komentarz Tia.

Macham obojętnie dłonią.

– To tylko mój eks… Znaczy się sprzed lat. –Gdyby wrzeczywistości policzyć wszystkie moje nieudane związki, które przytrafiły mi się po naszym rozstaniu, powinnam mówić onim mój eks-eks-eks-eks-eks… Oile nie zapomniałam okimś po drodze. –Łączy nas nadal specyficzna relacja…

– Spod jakiego jest znaku?

– Wodnik.

Tio spogląda zroztargnieniem na zegarek. Uprzedził mnie, że po przerwie obiadowej musi iść do garderoby odebrać swój sceniczny kostium.

– Wodnik jest znakiem wolności ieksperymentowania. Trudno jest mu zapuścić korzenie. Kocha ryzyko inieprzewidywalność.

Ha, tym samym złapał dwie sroki za ogon: niewątpliwie podjął ryzyko, azpozytywnym wynikiem testu ciążowego siłą rzeczy będzie musiał zapuścić korzenie. Abstrahując od tego wszystkiego, trochę gryzą mnie wyrzuty sumienia, że tak go potraktowałam. Szukam Carla wzrokiem wokolicach baru, ale nigdzie go nie widzę, musiał już wyjść. Czy naprawdę mogę obwiniać Marsa, że tak na niego napadłam?

– Między Wodnikiem aWagą panuje swego rodzaju harmonia –kontynuuje Tio. –Ale jeśli porozumienie dusz nie ma odzwierciedlenia wżyciu erotycznym, Wodnik ma tendencję do chadzania własnymi ścieżkami. Dobra wiadomość jest taka, że oba znaki potrafią nawiązać ze sobą przyjaźń opartą na lojalności iszczerości.

Szczerze mówiąc, nie powiedział mi nic, czego bym już wcześniej nie wiedziała. Dopada mnie nagła melancholia. To nie wina żadnego znas, ani moja, ani Carla, że nam nie wyszło. Wspólne życie pokazało nam, że nie jesteśmy dla siebie stworzeni. Kłóciliśmy się, choć darzyliśmy się nawzajem miłością. Mieliśmy te same pasje, te same cele, ale drogi, którymi chcieliśmy je osiągnąć, były zupełnie różne. Przykład: jestem bałaganiarą, natomiast on zawsze był maniakalnym pedantem, chciał wszystko ustawiać wporządku alfabetycznym, od płyt DVD po produkty spożywcze. Itak musiałaś pamiętać, że słodycze leżą obok sody oczyszczonej, anie cukru iherbaty.

– Widzisz? Teraz sama wiesz, że zWodnikami nie może ci się udać. Związki Wag ze znakami, które nie potrafią same osiebie zadbać albo są zbyt surowe wobec siebie, jak Koziorożce, Panny czy Byki, nie mają szans powodzenia. Dla ciebie idealny byłby Lew, samiec alfa, dominujący, ale potrafiący poświęcać uwagę swojej kobiecie. Albo awanturniczy Strzelec. Jeśli chodzi oSkorpiony, niech pomyślę…

– Nie! Nie chcę Skorpiona –mówię, wstając zmiejsca. –Już to przerabiałam, niech teraz Saturn sam się nim cieszy. Co najwyżej możemy wrócić do tej rozmowy za dwa lata, kiedy pójdzie bruździć wżyciu innych!

Odprowadzam Tia do garderoby, wymieniamy się numerami telefonów iobiecuje mi, że wkrótce się odezwie. Na pożegnanie całuje mnie woba policzki iszepcze do ucha, że nasze spotkanie zawdzięczamy szczęśliwemu trygonowi zWenus.

Przez chwilę mam ochotę dodać go do grupy „beznadziejnych dziwaków” (dość licznej wmojej komórce), ale postanawiam dać mu jeszcze szansę izobaczyć, co ztego wyniknie.


2 
Zacznijmy od Barana

Choć do astrologii mam stosunek raczej sceptyczny, muszę przyznać, że teorie Tia mnie zafascynowały. Wgłębi duszy bardzo mi się one podobają. Na myśl, że istnieje przeznaczenie, jakiś odgórnie nakreślony schemat, czuję się bezpieczniej. Kilka lat temu, na przykład, przeżyłam fascynację feng shui. Nie taką pobieżną, typu różowa poduszka tu, zielona zasłona tam. Miałam postanowienie, by całkowicie przemeblować swoje mieszkanie.

To było tuż po ślubie Paoli, mojej najlepszej przyjaciółki.

Wtamtych latach nie mieszkałam sama. Jestem osobą towarzyską, aPaola była trzecią iostatnią zmoich współlokatorek i,jak jej poprzedniczki Sara iMarta, zakochała się ipo niespełna czterech miesiącach spakowała walizki.

Po jej wyjeździe zaczęłam myśleć, że moje mieszkanie działa jak katalizator jakichś nadprzyrodzonych sił, które odpowiadają za połączenie dwóch osób. Coś wrodzaju naturalnego biura matrymonialnego: zaczynasz ze mną mieszkać imasz pewność, że wkrótce los postawi na twojej drodze kogoś, zkimś zwiążesz się na dobre ina złe.

Ichoć kocham swoje przyjaciółki nad życie, uważam, że podobny los mógłby spotkać również mnie. Ponieważ pierwsza znich, Sara, wyprowadziła się ode mnie do chłopaka, druga, Marta, wyszła za mąż, aPaola, trzecia, urodziła nawet dziecko, uznałam, że niezwykła moc mojego mieszkania ciągle rośnie.

Stąd zainteresowanie feng shui. Postanowiłam poprzestawiać meble, by skierować pozytywną energię na samą siebie. Nawet swoją sypialnię przeniosłam do pokoju, który zajmowały wcześniej moje współlokatorki.

Niestety, nic ztego nie wyszło. Jestem gorsza od Obeliksa: magiczny napój na mnie nie działa. Co więcej, udało mi się pokpić sprawę jeszcze bardziej: widząc mnie tak bardzo pochłoniętą nowym wyzwaniem, mężczyzna, zktórym się wtedy spotykałam, przemyślał nasz związek ipostanowił ode mnie odejść.

Wataku złości poprzesuwałam wszystkie meble na ich pierwotne miejsce, akartki zpodręcznika do feng shui zużyłam do mycia okien. Wpewnym sensie sztuka ta wniosła trochę blasku do mojego życia.

Nie chciałabym być źle zrozumiana: naprawdę cieszę się szczęściem swoich przyjaciółek, zwłaszcza Paoli. Świadomość tego, że spotkała na swojej drodze takiego faceta jak Giacomo iże kochają się do szaleństwa, przynosi mi ulgę. Daje nadzieję, że jest na tym świecie szansa na prawdziwą miłość.

Cieszę się, że się zobaczymy, bo odkąd urodziła dziecko, okazji do spotkań jest coraz mniej. Ale Giacomo zaproponował, że dziś wieczorem zostanie zmałym, żebyśmy mogły pójść razem na drinka iobgadać, co się unas wydarzyło od czasu ostatniego spotkania. Wciągu piętnastu lat trwania naszej przyjaźni wraz zPaolą stałyśmy się mistrzyniami we wzajemnym analizowaniu naszych emocji. Gdyby istniała gdzieś katedra anatomopatologii emocjonalnej, obie dostałybyśmy doktorat honoris causa.

Pierwszego drinka poświęcamy wcałości porodowi (temat, który dogłębnie już przewałkowałyśmy, ale zktórego jesteśmy jeszcze wstanie wycisnąć kilka uwag), minkom Sandra (ilustrując je na bieżąco) iepokowej zmianie, jaka dokonuje się wkobiecie, która staje się matką, rozumianej jako otworzenie samej siebie na innego człowieka. Jednak rozważania filozoficzne nie wytrzymują konfrontacji zdrugą kolejką alkoholu, kiedy to przechodzimy do bardziej prozaicznych tematów jak seks (ostatnio nieosiągalny dla żadnej znas, choć zróżnych powodów), mężczyźni (głównie moi, ale ina tym polu mamy do czynienia zpustynią Tatarów) iwreszcie znaki zodiaku (rozumiane jako wypadkowa tych trzech składników. Innymi słowy, zastosowanie astrologii wseksie, czyli poszukiwanie właściwego mężczyzny).

– Przeczytałam gdzieś, że Skorpiony są bardzo namiętne.

– Według tego, co mówi Tio, sęk nie tkwi wtym, jak bardzo skłonny do miłości jest dany znak, ale wjakim stopniu jest kompatybilny ztwoim znakiem. Jak się nad tym zastanowić, ma rację. To tak jakby powiedzieć, że wczłowieku najważniejsza jest jego osobowość –wyjaśniam, unosząc do połowy opróżnioną szklankę (należę do tych osób, których szklanka jest zawsze do połowy pusta). –Weź na przykład Carla, jest Wodnikiem. Między Wagą, czyli mną, aWodnikiem istnieje swego rodzaju porozumienie, ale do czasu. Potem Wodnik mi się wymyka, aCarlo jest faktycznie niestały, roztargniony.

– Wjakim sensie? Miałam wrażenie, że zawsze narzekałaś, iż jest zbyt dokładny.

– Ijest. Ale jeśli chodzi ozwiązki, jest niestały. Ile dziewczyn miał po mnie? Szybko mu się nudziły. Podobnie było ze mną. To nie jest facet, którego wybierasz na całe życie.

– Ale Christina jest wciąży… Biorą ślub. –Paola odchrząkuje znacząco.

Jednym haustem opróżniam do dna szklankę, która zdo połowy pustej robi się całkiem pusta.

– Wiem. Ale on itak jest niestały –mówię zdecydowanie. Nie chcę myśleć, że tylko ze mną taki był. Że to mnie nie chciał poślubić, że byłam tą, której czegoś brakowało.

Paola nie zamierza wchodzić wdalszą dyskusję iwzrusza ramionami.

– Chyba trochę niekontrolowanie obszedł się także ze swoim nasieniem. Nie wygląda na faceta, który, ot tak, zdnia na dzień, postanawia, że chciałby zostać ojcem.

Obie wybuchamy śmiechem.

– Atak na poważnie, jak zamierzasz rozwiązać ten nowy problem wpracy?

Nowy problem wpracy ma imię inazwisko: Davide Nardi.

Wzdycham idłonią daję znak kelnerce. Potrzebuję kolejnego drinka, by zmierzyć się ztą kwestią.

– Nie wiem. Chyba postaram się nie rzucać woczy. Kojarzysz filmy przyrodnicze, wktórych małe zwierzątka oprzerażonych oczkach usiłują ukryć się przed napastnikiem izlewają się zotoczeniem, przybierając kształt liścia lub kamienia? Pomyślałam, że spróbuję zlać się zpodłogą lub biurkiem, wnadziei, że zapomni omoim istnieniu.

Paola pochyla się ku mnie iprzytrzymuje moją dłoń, zanim zdążę chwycić nową szklaneczkę, tym razem pełną.

– Dlaczego nie wykorzystasz tej sytuacji? Od lat słucham, jak czujesz się niedoceniana. Od lat nie rzucasz się woczy! Nie jesteś nieopierzonym kurczakiem, dojrzałaś do skoku na głęboką wodę.

Nie chcę jej wytykać, że znieopierzonego kurczaka wyrasta gdacząca kura, która prędzej czy później kończy wgarnku.

– Byłoby super, ale…

– Masz problem zwiarą we własne siły. –Paola patrzy na mnie wzrokiem psychoanalityka. –Skoro sama wsiebie nie wierzysz, jak możesz liczyć na to, że uwierzy wciebie ktoś inny? Weźmy na przykład twoje związki zmężczyznami: jakiego partnera szukasz, skoro jedyne, co masz do zaoferowania, to twoja potrzeba bycia kochaną? Nie potrzebujesz faceta, tylko oparcia.

Problem zPaolą jest taki, że zawsze trafia wsedno.

– Wracając do Nardiego, co twoim zdaniem powinnam zrobić?

– Nie możesz się ukrywać, to oczywiste. Zacznij wychodzić zpropozycjami, pokaż mu, zkim ma do czynienia. Jesteś oniebo inteligentniejsza od większości ludzi, zktórymi pracujesz.

Hm, kreatywna iinteligentna.

Niemal słyszę wtle motyw przewodni zPracującej dziewczyny: Let the river run, let all the dreamers wake the nation… Czuję się jak Melanie Griffith, jestem gotowa stoczyć bój oswoje miejsce pracy izapewnić sobie gabinet zoknami zamiast ścian. Apo drodze chciałabym jeszcze znaleźć swojego Harrisona Forda. Kto mógłby nim być… Nardi?

Omój Boże.

– Zostawię cię na chwilę, muszę siusiu. –Wstaję ikieruję się do łazienki.

Skutkiem ubocznym trzech drinków jest pełny pęcherz igonitwa sprzecznych myśli. Wsadzam ręce pod zimną wodę imam wrażenie, że mój umysł także się chłodzi. Co za absurd pomyśleć choćby przez ułamek sekundy, że Nardi mógłby kandydować do roli księcia zbajki. Nie mam chyba syndromu sztokholmskiego?

Wracam do Paoli iprzez chwilę mam wrażenie, że dwoi mi się woczach. Wkońcu dociera do mnie, że przy naszym stoliku siedzi ktoś jeszcze.

– Cześć, jestem Luca.

Przeprowadzam błyskawiczny skan. Mężczyzna, rasa biała. Wiek: między trzydzieści pięć aczterdzieści lat. Włosy: jasnobrązowe. Oczy: piwne. Ramiona: niczego sobie… Ico najważniejsze: lewa dłoń bez obrączki.

– Miło mi, Alice. –Rzucam okiem na Paolę, amoje spojrzenie mówi: jak to możliwe, że oddalam się tylko na chwilę iod razu podchodzi do ciebie jakiś facet?

– Luca jest moim kolegą zredakcji –wyjaśnia moja przyjaciółka.

– Kolegą bardzo zaskoczonym na widok świeżo upieczonej mamuśki spędzającej wieczór wbarze.

– To ja sprowadzam ją na złą drogę –mówię zlekką ironią isadowię się między nimi.

– Słusznie! –Teraz on przygląda mi się uważnie, po czym uśmiecha się zuznaniem. –Nie należy rezygnować zżycia towarzyskiego. Nie idźcie wmoje ślady. Robiłem wszystko dla swojej dziewczyny: romantyczne wycieczki, podróże, wieczory przy blasku świec…

Dziewczyna? Stop! Zajęty. Niebezpieczeństwo. Czerwone światło.

Wyraz mojej twarzy zmienia się natychmiast. Zuwodzicielki staję się wyrozumiałą Matką Chrzestną Kopciuszka.

– Awkońcu… trach! Anna mnie zostawiła, bo brakowało jej przestrzeni.

– Ojej… –wzdychamy zPaolą chóralnie.

– Nie wiedziałam, bardzo mi przykro –mówi moja przyjaciółka, kątem oka rzucając na mnie niewinne spojrzenie.

– Teraz staram się nadrabiać zaległości ikorzystać zżycia.

Biedak! Ileż musiał wycierpieć, myśli Pielęgniarka Alice.

– Ale nie rozpaczam. Właśnie czekałem na kumpli iruszamy wmiasto. –Luca wstaje. –Alice, mam nadzieję, że się jeszcze spotkamy. Wymyślę coś zPaolą.

Odprowadzamy go wzrokiem, aż dołącza do kilku kolegów stojących przy barze.

– Naprawdę przykro mi zjego powodu –mówi Paola. –Strasznie fajny chłopak. Do tego pracowity.

Przybieram obojętny wyraz twarzy idopijam do końca swojego drinka.

– Wiesz, spod jakiego jest znaku?

Paola przymyka oczy iuśmiecha się nieznacznie.

– Chyba Baran.
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Waga wpieskie popołudnie

Kobieta za kierownicą to kobieta, która ma kontrolę nad własnym życiem. Choć nikt by tego nie przyznał, patrząc na wgniecenia wkaroserii mojego samochodu. Tłumaczę wszystkim, którzy zarzucają mi, że jej nie wyklepałam, iż moje auto jest metaforą duszy: niektórych rys nie da się usunąć.

Aponieważ sama nie wypełniam zmarszczek, uważam, że jesteśmy sobie równi isiebie warci.

Pierwszy raz od czasu stłuczki wubiegłym tygodniu ja imój samochód ponownie jedziemy razem do pracy, aja jestem wwyjątkowo dobrym nastroju.

Słońce świeci wysoko na niebie. Noc zabrała ze sobą wszystkie chmury, zostawiwszy nad Mediolanem zapowiedź wiosny, co sprawia, że mam ochotę śpiewać.

Do biura jest już niedaleko, ale chyba zdążę jeszcze posłuchać muzyki, zaczynam więc szukać wschowku radia. Czego tu nie ma: jakieś kartki, dowód rejestracyjny, zużyte bilety parkingowe… Gdzie, do diabła, jest ten panel? Pochylam się, macając ręką pod fotelem.

Samochód zjeżdża trochę na bok.

Ztyłu ktoś wciska klakson.

– Spokojnie, spokojnie! –Podnoszę dłoń na widok wyprzedzającego mnie motoru, który za chwilę hamuje na czerwonym świetle. –Ipo co ten pośpiech? Musisz zatrzymać się tak samo jak ja –mówię, zrównując się zmotocyklistą.

Wreszcie znajduję panel radia, wsuwam je do kieszeni iod razu zgłośników płyną dźwięki Dancing Queen ABBY. Dokładnie tego było mi trzeba, zważywszy na to, że ja też chcę się czuć jak królowa tańca. Zaczynam śpiewać, wystukując rytm na kierownicy ikołysząc się na fotelu.

Kiedy odwracam wzrok, widzę, że motocyklista się we mnie wpatruje. Nie widzę jego twarzy, bo ma kask zopuszczoną szybką, ale jest zwrócony wmoją stronę.

Ponieważ otworzyłam okno, domyślam się, że słyszy moje wycie do muzyki ABBY. Ups…

Ale dziś nie dam się tak łatwo. Co powiedziała Paola? Wiara we własne siły. Muszę być pewna siebie inie dać sobą pomiatać zbyle powodu. Dlatego patrzę na niego nonszalancko, nie przestając śpiewać, akiedy światło zmienia się na zielone, puszczam do niego oczko iwcis­kam gaz do dechy.

Zaczynam śmiać się jak wariatka. Kilka ostatnich kilometrów pokonujemy razem, ścigając się między jednym czerwonym światłem adrugim.

Na ostatnim skrzyżowaniu wmojej komórce rozlega się sygnał przychodzącej wiadomości na WhatsAppie. Parkuję samochód, motor mnie wyprzedza, więc macham mu ręką na pożegnanie isięgam po smartfona, by sprawdzić, kto do mnie pisze.

Ignoruję nieodebrane telefony od Carla, oznaczając je emotikonem, który pokazuje język.

Tuż nad połączeniami od mojego byłego widnieje nowa wiadomość, na której widok się uśmiecham. Jest od Tia.

Dzień dobry, Wago! –Tak się zaczyna. –Dzisiejszy dzień odsłoni przed Tobą swoje dwa oblicza. Dzięki trygonowi Wenus wkoniunkcji zJowiszem będziesz energiczna izdecydowana, ale Saturn iMerkury wystawią na próbę Twoją chęć działania ipokazania swoich mocnych stron, podsuwając nieoczekiwane rozwiązania, zdolni do poskromienia Twojego entuzjazmu lub stawiając przed Tobą wyzwania, które wymagać będą nie lada cierpliwości. Możliwość konfliktu zosobami, które mają pomysły odmienne od Twoich. Jeśli chodzi osprawy sercowe, kwadratura Wenus wopozycji do Plutona zachęca do zachowania ostrożności, ale nie wyklucza silnego igwałtownego uczucia. :)

Tu widnieje uśmiechnięta buźka, apo niej: Tio przyjdzie opierwszej na charakteryzację. Lubi kanapki ztuńczykiem.

Zamykam samochód, auśmiech nie schodzi mi ztwarzy. Dopiero kiedy kieruję się do drzwi wejściowych, zauważam, że motor, który towarzyszył mi wdrodze do pracy, parkuje pod budynkiem. Facet właśnie zniego zsiada.

Rozważam przez chwilę pomysł, by schować się wpoblis­kim barze ipoczekać, aż sobie pójdzie, ale postanawiam nie cofać się przed niczym. Zuchwałym krokiem zmierzam wstronę wejścia, gdy motocyklista zdejmuje kask.

Gdzie są te trąby powietrzne rodem zCzarnoksiężnika zkrainy Oz, kiedy ich potrzebuję?

Davide Nardi zdejmuje rękawice iodwraca się do mnie zpoważnym wyrazem twarzy.

– Niebezpiecznie jest szukać radia wczasie jazdy.

Może porozmawiamy otym, jak bardzo jest wskazane robienie głupich min podczas śpiewania do faceta, który wkażdej chwili może cię zwolnić?

– Ech, co za dzień… –wzdycham pod nosem.

Zlekko zmierzwionymi włosami irozgrzaną od jazdy twarzą jeszcze bardziej przypomina mi Richarda Gere’a wjednej zgorących scen wAmerykańskim żigolaku. Mimo mojej osobistej kandydatury do Oscara za największe wygłupienie się czuję, jak krew intensywnie zaczyna pulsować mi wżyłach. Gorąco. Zimno. Zimno. Gorąco.

Przywołuję do porządku podstawowe funkcje swojego organizmu. Zdaję sobie sprawę, że nie mogę ufać własnym słowom, ale chód nadal mam pewny. Alice, odwróć się iwejdź wreszcie do tego przeklętego budynku!

– Za to głos masz bardzo ładny. –Docierają do mnie słowa Davide Nardiego.

Mrugam zniedowierzaniem ikiedy się do niego odwracam, posyła mi ciepły uśmiech.

Biorę głęboki wdech ipodbijam kartę.

Nie mam zbyt dużo czasu, by rozwodzić się nad swoim wystąpieniem ani tym bardziej, by przeanalizować uczucia, jakie Nardi (Nardi –Łowca Głów, Nardi –Wróg Publiczny Numer Jeden) wywołał we mnie wtej swojej skórzanej kurtce izłobuzerskim spojrzeniem niegrzecznego chłopca.

Jak tylko wchodzę do redakcji, mam wrażenie, że Enrico, szef produkcji ijednocześnie mój bezpośredni przełożony, bierze udział wcastingu do roli wfilmie opolowaniu na grizzly. Iszykuje się do roli niedźwiedzia.

– Co to ma znaczyć, że studio nie jest gotowe? –Tu następuje monolog pełen złorzeczeń, które mogłyby posłużyć do scenariusza kolejnej części Egzorcysty. –Przecież mieliście rano odprawę? Gdzie, do jasnej cholery, jest Alice?

– Tutaj! –odzywam się piskliwym głosem.

Przed Enrikiem Grizzlym stoją operator ireżyser naszych programów, skurczeni do lilipucich rozmiarów.

Na mój widok oddychają zulgą, ale ja nie mam złudzeń: nie jestem dla nich matką Teresą, ale świeżym mięsem. Teraz Enrico wyładuje złość na mnie, aoni będą mogli oddalić się do studia, by robić światową karierę iprzygotować plan do zdjęć.

– Gdzie się, do diabła, podziewałaś? Nie obowiązują cię godziny pracy?

Nie ma sensu przypominać mu, że jest dziewiąta iże we wtorki otej godzinie zaczynamy pracę.

– Co się dzieje? –pytam. Zuch dziewczyna, aktywna izinicjatywą.

– Luciano mówi, że chłopcy nie są gotowi zplanem. Nikt nie wiedział, że odprawa miała być dzisiaj wcześniej iże wtym tygodniu musimy nakręcić jeden odcinek więcej, bo wprzyszłym Marlin jest wRzymie.

Przymykam powieki. Ja odpowiadam za odprawy iwyznaczam ich godzinę na podstawie informacji, które dostaję. Nikt mi nie wspomniał ododatkowym odcinku.

– Enrico, nie wysłałeś mi żadnego e-maila wtej sprawie.

Na te słowa mój szef robi się purpurowy na twarzy iprzez chwilę obawiam się, że zaraz wyrosną mu kły jak uDraculi.

– Co chcesz przez to powiedzieć? Ja… Rozmawialiśmy otym!

– Nie! Nic mi nie mówiłeś! Cholera! –Nie mam czasu na dyskusję. Dopadam do swojego biurka izgarniam teczkę ze wszystkimi notatkami dotyczącymi produkcji Dzień dobry, Mediolanie, którą mamy nakręcić, inatychmiast kieruję się do studia nagraniowego.

Biegnę korytarzem odprowadzana pokrzykiwaniami Enrica zmieszanymi zjazgotem dobiegającym zreżyserki. Nad tym wszystkim góruje głos Marlin docierający zcharakteryzatorni.

– Dwa odcinki do nakręcenia, awy nie jesteście gotowi! Co za brak profesjonalizmu! –krzyczy między wprawnymi ruchami pędzelka wizażystki.

Nawet do niej nie zaglądam, by się przywitać, iidę prosto do studia, gdzie operator, stojąc na drabinie, montuje reflektory.

– Zalej ją światłem, to ją udobrucha! –krzyczę do niego. Marlin lubi być oświetlona jak Madonna zLourdes, twierdzi, że to wygładza jej zmarszczki.

Następnie gnam do reżysera, Luciana. Wspólnie rzucamy okiem na grafik zdjęć, tymczasem wsaloniku obok zbierają się pierwsi goście.

– Lu, spokojnie nakręcimy oba odcinki, bez spiny.

Luciano kiwa głową ipatrzy mi prosto woczy.

– Alice, że też musiało się to stać właśnie dzisiaj! –mówi zrezygnacją wgłosie, spoglądając ponad moim ramieniem.

Odwracam się szybko iwgłębi korytarza widzę Jego Wysokość Prezesa opartego oframugę charakteryzatorni, który przyjacielsko gawędzi sobie zMarlin. Za nim stoi Davide Nardi iwrzuca monety do maszyny znapojami.

– Wiem, Luciano, przepraszam… –mruczę pod nosem. –Naprawdę nic nie wiedziałam ododatkowym odcinku do nagrania. Enrico oniczym mi nie wspomniał.

– Chłopcy są nerwowi zpowodu tej historii zodmłodzeniem stacji iewentualnymi cięciami. Na górze mówi się onowych pomysłach. Nowych programach. Nowych ludziach. Amy pierwszego dnia dajemy się złapać na nieprzygotowaniu! –mówi Luciano na odchodnym, kręcąc zrezygnacją głową.

Nowe pomysły! Na samą myśl, co miałoby to oznaczać, mam dreszcze.

– Można prosić kawę? –Dobiega do mnie jakiś głos zpoczekalni, więc pospiesznie ruszam wtamtym kierunku.

– Oczywiście! –odkrzykuję. Zuśmiechem jak zreklamy pasty do zębów zwracam się do naszych gości: –Kawy, herbaty?

Davide Nardi odwraca się wmoją stronę, amnie od razu przypomina się scena zPracującej dziewczyny, wktórej koleżanka głównej bohaterki pyta Harrisona Forda: „Czego pan sobie życzy, kawy, herbaty, mnie?”. Tę trzecią opcję wypowiadam bezgłośnie wmyślach, kiedy spotykają się nasze spojrzenia.

Davide lustruje mnie przez chwilę wzrokiem, wkońcu się odzywa.

– Dziękuję za kawę, ale chętnie przyjąłbym butelkę wody. Dystrybutor zjadł monety.

Akcja, reakcja, Alice. To nie jest trudne.

Tymczasem stoję jak skamieniała, agoście składają jeden przez drugiego swoje zamówienia.

– Oczywiście –odpowiadam po zbyt długim czasie ijak robot zmierzam do maszyny znapojami. Nie pierwszy raz to ustrojstwo się zablokowało, ale na szczęście opracowaliśmy niemal niezawodną metodę radzenia sobie ztym problemem.

– Sergio, potrzebuję wstrząsu –zaczepiam przechodzącego kolegę, który kiwa ze zrozumieniem głową.

– Mogę jakoś pomóc? –Podchodzi do nas Nardi.

– Chwyć za dystrybutor zdrugiej strony –mówi do niego Sergio, zanim zdążę się odezwać.

Odchylają go odrobinę do tyłu, aja wpatruję się wNardiego, który przypomina mi X-Mana.

– Alice! –Sergio przywołuje mnie do rzeczywistości, bo teraz moja kolej, aponieważ to ja poprosiłam owstrząs, nie mogę się wycofać.

Biorę głęboki oddech. Pod czujnym okiem Łowcy Głów wypycham do przodu miednicę iuderzam biodrem wdystrybutor. Natychmiast wypadają zniego dwie butelki wody, które podaję Nardiemu.

– Proszę, pańska woda. –Czuję, jak czerwienię się zzażenowania, więc wymówiwszy się zamówieniami na kawę iherbatę, oddalam się szybkim krokiem.

– Dziękuję, Alice… za wstrząs… –Słyszę na odchodnym jego słowa.

Omój Boże.

– Ijak? Nadal nie jesteście gotowi? –krzyczy Enrico, który tymczasem wszedł do reżyserki. –Alice, jeśli nie będziemy gotowi za pięć minut…

Oco mu chodzi?

Na szczęście jestem jeszcze wstanie zmienić się wkobietę bioniczną ipo trzech minutach ruszamy znagraniem. Zazwyczaj atmosfera wreżyserce jest rozluźniona, dowcipkujemy między sobą iżartujemy zMarlin, ale wobecności Nardiego iJego Wysokości Prezesa panuje cisza jak makiem zasiał. Nie jestem jedyna, która boi się owłasny stołek.

Może ztego samego powodu również Enrico jest tak zdenerwowany.

– Dziś naszym gościem jest pan Paolo Claretti, który ma największą na świecie kolekcję płyt analogowych. Tak zwanych longplayów, pamiętacie je? Ich prędkość odtwarzania wynosiła trzydzieści trzy obroty na minutę… Dziś mamy płyty CD, które odtwarzają muzykę zprędkością czterdziestu pięciu obrotów…

– STOOOP!!! –Enrico wali wścianę ztaką siłą, że ta drga pod wpływem uderzenia.

Część zgromadzonych wstudiu gości chichocze. Marlin rozgląda się niepewnie.

– Dlaczego przerwaliśmy? –pyta, przysunąwszy do ust przypięty do dekoltu mikrofon, powodując tym samym zakłócenia wodbiorze.

– Bo jesteś ignorantką! –wydziera się Enrico. –Dlatego przerwaliśmy, do jasnej cholery! Jesteśmy wniedoczasie, aPani Cycatka nie wie, czym płyty CD różnią się od analogowych! Zaraz tam przyjdę inie odpowiadam za siebie…

Dopadam do Enrica iciągnąc go za ramię, wyprowadzam zreżyserki. Prawdą jest, że technicy przezwali Marlin Panią Cycatką po tym, jak wzeszłym roku zoperowała sobie piersi. Ale Enrico nigdy nie nadużywał tego przezwiska izpewnością nie powinien tego robić wobecności Jego Wysokości Prezesa, którego specjalnymi względami cieszy się Marlin.

– Weźmiesz na wstrzymanie? –syczę.

– Wziąłbym, gdybyś ty nie zawaliła swoich obowiązków! Mamy opóźnienie!

Oddycham iliczę do trzech. Gdyby mnie uprzedził, nie doszłoby do tej sytuacji. Nie jestem przecież jasnowidzem!

Może lepiej policzę do pięciu.

– Zajmę się tym –mówię, nie podejmując dalszej dyskusji. –Aty trzymaj nerwy na wodzy.

Idę do studia iwyjaśniam Marlin, że musimy zacząć od ponownego przedstawienia pana Clarettiego, oraz tłumaczę jej, na czym polega różnica między LP aCD.

Mija kolejnych pięć minut potrzebnych do ponownego ustawienia kamer iprzygotowania Marlin do wejścia na antenę.

Wychodzę ze studia, opieram się na chwilę ociężkie metalowe drzwi, zamykam oczy igłęboko oddycham. Nie minęło nawet pół dnia.

Kiedy otwieram oczy, widzę dwie osoby, które się we mnie wpatrują: stojącego wdrzwiach Davide Nardiego iCarla wgłębi korytarza. Mój eks daje ręką znak, by zwrócić na siebie moją uwagę, ale ja kręcę głową iszybkim krokiem kieruję się do reżyserki, niemal zderzając się wwejściu zNardim.

* * *

koniec darmowego fragmentu
zapraszamy do zakupu pełnej wersji


[1] CUB, COBAS, SDL –włoskie związki zawodowe (przyp. red.).

[2] Dario Argento –włoski reżyser, scenarzysta iproducent filmowy. Sławę przyniosły mu głównie filmy zgatunku horrorów (przyp. red.).
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